
jCtóry mu tak rzeki: czem się więcey bawisz?
Zim a precz poszła, pogoda nastaie,

Czemu świętego miasta nie wybawisz?

Z cięikiey niewoli, czegoć niedostaie?

Czemu na le ie  zaraz nie wyprawisz*?

I  woysk nie zwiedziesz w kupę? Bóg wydaie

W yrok , i e  masz bydź wodzem i H etm anem , 

A  wszyscy radzi przyzunią cię Panem,

Bóg ci swą przez mię wolą opowiada,

O iakoś pilne winien roiee staranie*

Abyś urząd ten* . który na pię wkłada,

Dobrze sprawował, a miał zaufani^),

T o  rzekłszy A nio ł, daley nie odkłada, 3

Swey drogi nazad w niebo, a w Hetmani;e,r y 

Zniknąwszy, w sercu wielki ( zost.awuie 

; JS|rącjb, zmartwiał wszystek ijed w o , się czuie.

Lecz skoro k sobie przyszedł, a rozbieraj 

Począł poselstwo, i kto ie sprawował,

Zaraz iść w połę, i Jud rayśii zbiegać, 1 ■ ■ 5l 1 
Aby do końca pogaństwo zwoiował,

N ie żeby przeto, ie  go Bóg obierać.

Chce przed inszem i, tym aię popisował*

Lecz. ie  wię wolę Boią wyraioną,
. W szystką swoię myśl ma w niey. utopioną.


